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X V I II.

Właśnie gdy się śniadanie kończyło,  a dzieci 
drżąc  z niecierpliwości wybierały | t |  już z p o w ro ­
tem do ogrodu, w garderobie odezwałysię dzw o­
nek. Był to znak,- dan f l  pr^eż-jpanią domu, że się 
zbudziła i chce wstaśyaę. Domow nicy  oddajwna 
sobie nie przypominali ,  by pani kiedy o tej 'go­
dzinie dzwoniła,  chyba źe była chora.  Dziś czy­
niła to dla tegoSj że na obiad miała matka p rzy­
jechać, należało więc ubrać się prędzej, niż zwy- 
klęy przy tem staranniej i wyjść choć kiłkaset kro­
ków  na jej spotkanie. Wszak matki, kióra ją ubó­
stwiała, nie widziała od tak daw na  !

Ukończyła nareszt ie  toaletę, w ypda  czekola­
dę, tym razem w  swojej śypjalni i w sukni ,ed- 
^abnej, wyświeżona,  woniejąca,  piękniejsza niż 

z w^kle, zjawiła się w  pokoju męża, który właśnie 
go tował się do drogi.

— Dzień dobry  cl, Henryku !
—  Dzień dobry  —  odrzekł  sucho i zbliży- 

Wszy się, w  rękę ją pocałował.
—  Nie wiesz gdzie są dzieci'*— zapytała.

Zapew ne  w  ogrodzie z Antosią
—  Biedna dziewczyna tak się pali na tem 

s łońcu, że mi  d o p raw d y  aż żal j e j !

— I mni£J>— mąż z westchnieniem potwier­
dził.

—  Skoro jej żałujesz, to czemu nie pozwoli­
łeś wziąć bony do dzieci ?

— Bo nas moja duszko, nic stać na to.
— P raw da ,  że nas na nic nie stać — odrze­

kła, z pokoju wychodząc.  Chciała przez salon udać 
się do ogrodu, lecz je&żcze się wróciła by zapy­
tać: — Pojedziesz Henryku po m a m ę ?

— Właśnie się zbieram.
-- A przyjedziesz ? .
— Najpóźniej, zdaje mi się, koło w pół do 

drugiej, gdyż przed dw unas tą  pociąg przychodzi,
— Ucałuj m a m y  rączki odemnje.
—  Z przyjemnością.
— Do widzenia, H e n r y k u 1
— Do widzenia, E l e o n o r o !
Rozłąszyli się, nie spojrzawszy na," siebie. 

On wyszedł  na podwórzu,  gdzie już kareta za ­
przężona czekała, ona udała.się  do ogrodu.

Po ścieżkach z krzykiem i śmiechem biegały 
dzieci, usiłując ciotkę złapać, która sama jak dzie­
cko, przed niemi uciekała. Pani  Eleonora ku nim 
się zwróciła.

— Antosia,  daj pokój i nie męcz się — p rz e ­
mówiła.  —  T y  się tak nie szanujesz i na słońcu 
poniewierasz,  że m am a go towa pomyśleć,  iż roz­
myślnie obróciłam cię na bonę lub na pannę 
służącą

— Nie lękajksię tego, Eluniu.  M am a z pe ­
wnością nie zwróci na to uwagi.

—  Tak  sądzisz?  Zobaczymy,..  Przebierzesz się 
jeszcze, Antos iu?

— Ja?  Ani myślę.
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—  Wszak m a m a  przyjeżdża.
—  Alboż ta sukienka nie jest p rzyzwoita?
—  Przyzwoita,  nie przeczę,.,.lecz nie dość u r o ­

czysta. M a m a  jest przecie bardzo uważająca,  go­
tow a  to więc wziąć jak najgorzej i mieć z tego 
p o w o d u  no w y  żal do ciebie.

—  Moja Eluńciu,  ja m a m y  dla siebie; niczem 
korzystniej nie usposobię,  a już najmniej suknią. 
Zresz tą  znając mnie, wiesz jak jestem przeciwną 
zimnej etykiecie między krewnymi,  zwłaszcza tak 
bliskimi, jak m y  z m a m ą  jesteśmy, lecz jeżeli chcesz 
koniecznie bym się przebrała,  zaraz to uczynię 
i mimo kanikuły, na którą się zanosi, ubiorę się 
nawet w  jedwabie.

— Zrób  to, zrób, Antosiu.
—  Ależ najchętniej, skoro ci to ma przy je­

mność sprawić.
Matka teraz dopiero zobaczyła swoje dzieci. 

Pozwoli ła  się im w  rękę pocałowajć, pogłaskała 
oboje po twarzyczkach  i czołach, przyczem uwagę 
zrobiła, żę są bardzo  spoconeHpotem wziąwszy je . 
z sobą poszła do al tany dzikiem winem okrytej, 
która zna jdowała  się w  sam ym  końcu ogrodu,  na 
dość znacznem podw yższeń1 u. Z niej roztaczał  się 
szerofi  i piękny widok na  jezioro, Ujście Leśne 
i dalsze wioski.

Tu ,  na ławeczce usiadłszy,  zaczęła im t łu m a­
czyć długo i szeroko a poważnie,  co to jest b a b ­
cia, jak s5ę powinno ją kochać, a jak należy jej 
słuchać, gdyż babcia," chociaż bardzo  dobra,  nie 
lub ; dzieci niegrzecznych.  Jancia,  stojąc tuż przy  
matce,  bawiła się frendzlą jedwabną  jej sukni, 
chłopczyk zaś założywszy vó' tył  ręce,' pat rzył  na 
mówiącą z wielką ciekawością, jakby spodziewał 
się usłyszeć coś nowego a przyjemnego.

Matka jeszcze nie .'skończyła, gdy dzieci za ­
częły już kręcić s i ę g o b ra c a ć  i ku temu miejscu spoj­
rzenia wysyłać,  gdzie taczki z łopa tkami zostawiły.  
Zauw ażywszy  to, rzekła z ciężkiem wes tchn ien iem :

—  Szkoda słówj dla w a s . Idźcie, idźcie, tylko 
pamiętajcie,  że jak babcia przyjedzie, to t rzeba ją 
ładnie w  rączkę pocałować.

Dzieci uszczęśl iwione puściły się w  głąb o g ro ­
du,  zostawiaiąc matkę sam ą  w  altanie.

O pół  do pierwszej z południa,  gdy skwar  był 
największy,  pani E leonora  osądziła, że nie tylko 
ona  i siostra, lecz także wszystkie dzieci, powinne  
wyjść na spotkanie babci. Dzieci przyjęły to b a r ­
dzo dobrze,  wTszelako Antosia ośmieliła się zrobić 
uwagę,  że taka wycieczka będzie może dła nich 
zanadto  uciążliwa. Na to odpowiedziała pani Ele ­
onora  :

—  Pójdziemy ścieżką polną  do lasu, i tam sie­
dząc na  ruch poczekamy.

—  Jeźli tak to dobrze —  Antosia odrzekła 
i pobiegła do piastunki aby  ją o tern uwdadomić.

Niedługo potem, Jańcia i Stasio, za r ą c z k i1 się 
t rzymając,  drypta ły  p rzodem w  kapelusżykach sło­

mianych z szerokitmł skrzydłami;:  za niemi p o s tę ­
pow ała  piastunka pod parasolem, z Sabmką  na 
ręku,  us tro joną w  tiule i muśliny;  na końcu szły 
matka i ciotKa tego pokolenia.

Antosia miała suknię jedwabną ,  w  której je­
dnak musiało jej być gorąco i nieprzyjemnie,  sko­
ro zazwyczai blada jej twarzyczka,  mocno teraz 
poczerwieniała.  Na głowie miała kapelusz sło­
miany,  bez woałki, w  ręce trzymała  parasolkę.

Pan i  Eleonora,  w kostjumie jedwabnym w e ­
dług ostatniej mody,  w drogich kulcach, z niebie­
skim szalikiem na szyi, k tórym tkwiła brosza,  
kupiona jej przez matkę na ślubnv podarek,  i z je­
dw abną  iluzją ba rw y  śmietankowej,  co p rzepasy ­
wała jej czoło poniżej okrągłego kapelusika, w y ­
glądała jak d am a  wielko-światowa,  spiesząca na 
p rzechadzk | jdo  publicznego ogrodu,  nie jak szlach­
cianka wiejska, która szła z dziećmi przez pola do 
lasu. I aby całość była zupełna a niezwykła,  wzięła 
parasolkę z epoki cesarzowej Eugenii,  tak zw aną  
en- tout-cas, niebieskim jedwabiem podbitą,  na 
którego tle jasnem jej g łówna cudownie się r y ­
sowała.

Minęły pole i przeszedłszy lasek, pousiadały 
na jego krawędzi ,  t u ^ p r z y  szosie. Niedługo trwało,
a ukazał  się wóz czterokonny,  na ładowany  kufra­
mi.,: ■ koszami i -pudłami, z których utworzyła  się 
na nim formalna góra.  Antosia uśmiechnęła się 
nieznacznie tak, że siostra tego nie dostrzegła.

— Już jadą, iadą! — zawołała.
;— J a d ą ?  —  pow tórzy ła  pani Eleonora.
—  Tak  jest, to rzeczy  mamy. Ja sama p o r a ­

dziłam Henrykowi ,  żeby duży wóz  wTziął z sobą.
—  Biedna m a m a !  Iłe ona musiała mieć sub- 

jekcji z ty loma pakunkarńi — zauwTaż}ła siostra, 
z ziemi się podnosząc.

Postąp iwszy kilka kroków!^ stanęła pod dużą 
sosną, co rosła na sam ym  kraju lasu, niedaleko 
szosy, opar ła  się o nią, p raw ą  rękę do serca p rz y ­
łożyła, by ham ow ać  silniejsze tego uderzenia,  lewą 
przy trzymywała  parasolkę,  co przez ramię jej się 
zwieszając, u tw orzy ła  za jej głową,  duże a jasne koło. 
W  tej pozycji, nieco naprzód wysunięta,  z oczyma 
ciekawie w  ten punkt  skierowanemi,  gdzie wTkrótce 
spodziewała się karetę zobaczyć, oczekiwała matki  
przyjazdu.

Gdy*,ich wóz  mijał, Staś poznaw szy  tego, co 
konie prowTadził, zaczął wołać :

— Waler!  W a le t !
Wałek  zdjął kapelusz uśmiechając się z z a d o ­

woleniem.
— Pańs tw o jeszcze daleko ? —  Antosia go 

zapytała.
— Co jeno nie widać. Przystanęli t rochę przed 

cukiernią, zęby coś kupić.
Jakby  na potwierdzenie tych słów, za lasem 

zaturkotalÓ;/' i w  tejże chwili na szosie ukazała się 
kareta,  pędząca jak lokomotywa.
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Między czekającymi uc ich ło ; nikt ust nie otwie­
rał. Wszyscy  spoglądali na drogę.  Pani  Eleonora  
nie opuszczała sw-ego stanowiska,  dzieci bezwie­
dnie przybiegły do ciotki, by uchwycić się jej su 
kienki, piastunka oczy wytrzeszczała.  Kareta za­
częła toczyć się coraz wolniej, nareszcie stanęła. 
Dopiero  teraz cała g romadka  ku szosie ruszyła.

T ymczasem z karety wysiadła dam a w  lek­
kiej żałobie, t rzymając wT jednej ręce małego^ku- 
dłatego pieska, w  drugiej pakiecik białym papie­
rem  osłonięty. T u ż  za ggS, skowycząc i szczeka­
jąc, wyskoczyły dw a  pieski, jeden całkiem goły, 
a tylko z czóbkiem na głowie, drugi jakiś^ mięsza- 
niec bez rasy wybitnej  i na końcu ukazał się sam 
p. Miliński.

D a m a  wysiadlg-zy, zwróciła się najpierw ku 
niemu i pieska m u  podając,  rzekła prędko:

—  Henryku!  potrzymaj chwileczkę moją La- 
Innię.

P otem  ku tym, co na jej spotkanie spieszyli, 
ręce wyciągnąwszy,  krzyknęła donośnym głoygm :

—  Moje dzieci! Moje drogie dzieci! Jużem 
was  tyle lat nie widziała — a takem się za Kami 
stęskniła, że bez waf§ dłużej żyć by-m nie mogła!  
Ułuńciu!  moia Eluńciu ! — dodała starszą córkę 
za szyję obejmując — jakaś &  Ł a w « e  ładna! 
prześliczna! cudow na!  Ja  ciebie już oddaw na  po­
dziwiała. bo chociaż z ciągłego płaczu wzrok  mi 
trochę osłabł, mimo to jak kareta z za lasu wyje ­
chała, serce zaraz mi powiedziało;  że to zjawisko 
nadziemskrę.$ś to moja Eluńcia!  to moje dziecko 
najdroższe!

T u  po raz drugi objęła córkę zaszyje,  by ją 
znowu ucałować.  Podczas  tejgjfrgprzywitania, któj 
t e m u  akompanjowTały głosy trzech piesków7 z a ­
wzięcie ujadających,  Antosia z dziećmi stała na 
boku. Jańcia i Stasio wyglądały  jakby wystraszone.  
Dopiero gdy matka nacieszywszy'-sig* do syta 
swoją „jedynaczką11 puściła wzrok w  koło, by 
się przekonać,  czy jest tu jeszcze kto więcej, 
młodsza córka zbliżyła się i w rękę ją pocałowała.

—  A to ty, Antosiu!  Jak się m a i !
Z temi słowny pochyliła się nad nią, by p rze ­

lotnie dotknąć się ustami jej czoła. Potem na 
dzieci patrząc,  znow u k rz y k n ę ła )

—  T o  twoje aniołk'"-Eluńciu! Prześl iczne!  c u ­
dow ne!  T a  starsza zapewme dziewczynka,  a h a !  
Jańcia, a ten, to Staś! Śliczotki, jakby ci Eluńciu  
2 oka w ypad ły !  Pójdźcie aniołki tu do mnie, do 
d a b c i u n i ! Oto cukierki, k tó rem właśnie kupiła,  bo 
tyle mia łam na w7yjezdnem kłopotów, żem o nich

domu całkiem zapomniała  Pójdźcie aniołki do
babciuni.

r a k  p rze m aw ia j ą c ,  wyc iągnę ła  ku nim rękę 
m a łym  pak ie tem . Ale m im o  ponętne j  zachęty,  

dzieci jakoś nie rusza ły  się z miejsca.  P rzec iwn ie  
tak jedno,  jak drugie ,  spog ląda ło  n a  babkę  z pew-  
nern n i edow ie rzan iem .  D o p ie ro  gdy oboje  rodzice

i ciotka z naciskiem im powiedzieli, że babcię na­
leży w  rączkę pocałować,  zwolna a ostrożnie do 
niej się zbliżyły." Wzięła najpierw dziewczynką,  p o ­
tem chłopca na ręce i z .©krzykiem entuzjasty­
cznym każde-,głośno pocałowała.  Ody dzieci znowm 
znalazły się na ziemi, wtedy piastunka osądziwszy,  
że babcia powńnna by choć teraz zwrócić uwagę 
na ostatnią swoją wnuczkę,  wysunęła się z nią na 
pierwszy plan. Babka wadząc to, krzyknęła :

— T o  najmniejsze, to ponoś Sabinka ! Śliczne 
bobo!  Prześliczne! Tyle  tu dzieci, żem o niej cał­
kiem zapomniała.  Pójdź tu mała i daj babci buzi.

Chciała ją w7ziąć na ręce, dziecko jednak 
załamało ustęczka i odwróciwszy sr& krzyczeć 
zaczęło.

— Niech się m a m a  nie dziwil i  ona u nas tak 
mało obcych twmjrzy widuje,  że r;się nie mogła do 
nich przyzwćyczaić^— usprawiedliwia ła pani E leo ­
nora swoją wórkę najmłodszą.

—  Ach! mnie to bynajmniej nie dziwi M a­
łe dziecko nie wie kogo kochać, to jeszcze nie 
człowiek'; to zwuerzątko.

P. -Miliński, który dotąd ust nie otworzył ,  od- 
krząknął w  tern miejscu. T o  zwróciło nań uwrngę 
teściowej, która obróciwszy się, prędko zagadała:

—  Daj mi drogi syńciu Laluńcię , bo ja z memi 
dziećmi pójdę piesz$. Wszak to zapewme wasz  
dom, ten czerwony,  nad jeziorem.

— T ak  jest m a m o  — Antosia potwierdziła
—  Skoro panie pieszo pójdziecie — p. H e n ­

ryk przemówił  — więc chyba ja sam naprzód p o ­
jadę, by kazać do objadu przygotować.

— I my z tatusiem! — dzieci ,ak na komendę 
zawołały.

— Jańciu!  Stas iu !  T rzeba  iść razem — matka 
poważnie przemówiła.  — Przecie babcia przyje­
chała.

Dzieci z a s ę p iw s z y  twmrzyczki, odstąpiły od 
karety,  do której wsiadł  sam tylko ojciec i t rzy­
mając się cioci Antosi, poszły za matką  i babcią.

Hrabina była wzrostu  słusznego-; silnej bu ­
dowy-,‘ani szczupła, ani zbyt otyła, nie s tara jeszcze, 
czerwona,  w  ruchach zwinna.  Mówiła głośno a tak 
chętnie, że nawet  nie żądała*by jej kto odpowsia­
dał Idąc teraz, ani na chwalę nie spoczęła.

—  Nie byłabym dała wiary,  Plłuńciu, że tu 
taka piękna okolica — mówi-ła w  koło się rozglą­
dając. — T o  jezioro jest dop raw dy  imponujące,  
kościółek tam, na pagórku,  wygląda bardzo  p o e ­
tycznie, a ów pałac po drugiej s tronie jeziora, to 
niby jaki zamek zaczarowany.  T o  tam zapewme 
mieszka ów7 hrabia, o którym wspominałaś  mi 
w ostatnim liście.

— T ak  jest, ta m . .  T o  jest Ujście Leśne, a ow a  
wieś na  lewo, to Komarowo.

—  Przyzwoita okolica, wrcale przyzwoita!  szko­
da tylko, że jak to wiem z twoich listów, nigdzie 
nie bywacie... Zważ przecie moja Eluńciu, że tak
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żyjąc, można zdziczeć. Wszak ludzie ludzi po t rze ­
bują .. zresztą kto tyle co ty posiada talen tów i p rzy ­
miotów towarzyskich,  ten powinien dać się poznać,  
żeby był ocenianym, u w ie lb ia n y m !

— T r u d n a  rada,  mamo.  Henryk nigdzie nie 
bywa,  bo nie lubi, zresztą w całej Wielkopolsce 
tak się mato udzielają.

— T o  bardzo  źle, moje dziecko! Muszę w p ły ­
nąć na Henryka,  g leby  choć teraz od swojej za ­
sady odstąpił,  bo pi zecie nie na tom cię kształ­
ciła w  Dreźnie i w Paryżu ,  byś dziś żyła jak p u ­
stelnica. Bez tow arzys tw a  człowiek chropowacieje.  
Nie plączcie się dzieci ! — nagle krzyknęła tonem 
tak niecierpl iwym, że Jańcia i Staś, które p rzy­
padkiem przed nią się znalazły, odskoczyły jak 
oparzone.  — Z ludźmi trżęba więc żyć. t rzeba się 
udzielać — dalej mówiła.  — Nieboszczyk mój mąż 
byt  pod tym względem tak rozumnym,  że mu r ó ­
wnego trudno  było znaleźć. Rzadki  tćóbył  ćżlowiek! 
Pełen szlachetności, a jaki del ikatny!

T u  hrab ina  podniosła chustkę do ócz, któ­
rych łzy się ukazały,  przyczem jej koniec nosa p o ­
czerwieniał.  Córki znając jej boleść, szły m g łow a­
mi zwiesźonemi.

Dzieci t rzymały  się w  przyzwoitem oddaleniu 
i tylko wy&yłały ku babce zaniepokojone spojrze­
nia. Pias tunka zachmurzona,  ciągle swoją pannę 
tak trzymała ,  by ta b ab ł i  nie widziała. Tylko P i­
nio i Finio, z ogonkami fantastycznie zadartemi,  
biegły przodem wesoło naszczelcując.

Gdy towarzys tw o doszło do domu, służba w y n o ­
siła już na pierwrsze piętro, gdzie hrabina miała 
migszkać, ostatnie jej kufrylf Wszystkie one były 
na  potężne kłódki pozamykane' , i na każdym, tak 
u góry, jak po bokach,  widać było dwie  m o n o ­
g ram y z dziew ięciopałkowemi koronami,

Po  weso łym objedzije, p ^Vlilińsl:i poszedł do 
gospodarstwa,  panie zaś udały się do ogrodu, gdzie 
rozpoczęła się pogadanka swobodna,  przeplatana 
śmiechem i częstemi wykrzyknikami.  W praw dz ie  
jak przed tem, tak i teraz rej wiodła hrabina,  lecz 
obok tego, pani E leonora  mówiła także więcej niż 
kiedykolwiek,  i tylko jedna Antosia rzadko się o d ­
zywała.  I ktoby teraz zobaczył  panią d om u  uśmie ­
chniętą, promieniejącą,  i ktoby posłuchał jej roz­
m o w y  ożywionej , ten by w  niei nie poznał  tej 
samej pani  Eleonory,  która przez sześć lat była 
ciągde poważna",, zamyślona,  p rawie  smutna.

Służba!,' od przyjazdu hrabiny,  aż do późnej 
nocy, coś po kątach szeptała, dzieci zaś zapewne 
dla tego, że cioci przy  nich nie było, nie miały 
h u m o r u  i małcjSsię Dawiły. Gdy wieczorem wcze­
śniej niż zwykle, pacierz zm ównyszy^  do snu S i ę  
układały,  piastunka,  która do tą d  była zachmurzona,  
aby  ulżyć sw em u sercu, s tanąwszy przed łóżecz­
kiem Jańci, zapytała :

— Jańciu,  kochasz ty babcię?

—  Eee!  — odrzekło dziecko, do ^ciany się 
obracając.

— A przecie ona cukierid w am  przywiozła.
Jańcia udaw ała  że spi.
— A ty, Stasia, kochasz babcię-? —  zwróciła  

się piastunka z zapytaniem do chłopczyka.
— Ja t iocham ciocię To.siwa — odrzekł  re 

zolutnie.
—  A ja ciocię Tos ię i tatusia! — Jańcia za­

wołała i w tejże chwili nakryła się: kołderką.
O dtąd  napróżno piastunka usi łowała z dzieci 

więcej wydobyć.  Mimo próśb,  uporczywie milczały 
i wkrótce usnęły.

(Ciąg dątszy nastąpi)

DWA OBOZY
FOWIESC1 FRANCUSKA

W IK T O R A  C H G lłB U L IE Z .

(Ciąg dalszy.)

Przed trzem a miesiącami pan Yaugetiis onieśmiela 
ją  cokolwiek swoją sztyw ną ’ a zem okolióznoś-
ciow37m którym  zarzucał kiedy mu właśnie byl na rękę. 
Pow itała go troclię zmięszana, on ją  atoli prędko uspokoił. 
Nie było pani idę"1 Mnisiemu nie potrzeby wał więc przy­
bierać tonu urzędowego

- P rosiła o roztrzygnienie kw estji sporne j; on roześm iał 
się na t o :

— Oh! nie jesteśm y takimi, rygorystam i! Pew ien 
ojciec kościoła, rzekł raz do człowieka nie lubiącego po­
stów : — „Zjedz choćby woła całego, ale bądź clirześćja- 
niuem .“ — J a  pani powiem: — „Odwidzaj m atkę Amelję, 
k iedy zechcesz, byłeś dla tego nie zaniedbyw ała obowiąz­
ków światowych?. Jedliym  zaś z tych  z obowiązków, je s t do­
trzym yw anie słowa danego, a pani swojego nie dotrzym ałaś. 
P rzyrzekłaś pani radzić się mnie przed każdem ważnem  
postanowieniem, tym czasem  powiedział mi tu  kiedyś twój 
opiekun, chcąc mnie przeciągnął na  swoją stronę, żeś od­
rzuciła św ietną partję, mnie o tem  nie uprzedzając.

— Czy byłbyś mi pan  radził przyjąć propozycję, 
powiedziawszy mi przed tem : „Strzeż s ię?“

— Co i dziś powtarzam. Zapowiedziałem tez z góry 
panu Cantarel, żeby na mnie wcale nie liczjd... H m ! kto 
wie?... Może i m y m am y kogoś?...

— I  pan, i pan także? — w ykrzyknęła tak  p rzera­
żona, iż na łiowo śmietohem wybuchnął.

— Oh! uspokój sih 'pam , chciałem się tylko trochę 
p.o^łroęzyć. Twiój dziadek Antoni, k tó ry  lubił uszczęśli­
wiać ludzi, nie pytając ich czy na to przystają, by ł by 
był uradowany, gdyby cię mógł był wydać za mąż. N a 
szczęście znajdywał, iż nie ma na świecie mężczyzny, k tó ry  
byłby ciębie godzien. Panien M augenis nie cenił już tak  
wysoko i nam  na kark  spadł cały pasztet... Ot! skoro mam 
przyjem ność panią widzieć u s ieb ie , opowiem ci tę^ ia łą  
hisborję. W  kwesfjaoh podobnych najlepszym  sędzią jest 
m łoda panienka, jeże!1’ rzecz natura lna nie m a w tem  w ła­
snego interesu... Było nas niegdyś trzech  przyjaciół nie-
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■-ifozłąózuych, twój dziadek, boga ty  industrjel pan Yalport, 
i ja, pani najniższy sługa. Biedny, koraraby Aklpcfrt, po­
jechał pierwszy... zostawiając synowi jedynemu coś około 
trzech miljonów, a którego notabenej&a życia trzymał dość 
krótko Ojciec, oszczędny! syn m arnoi^jw ny! Przez kilka lat, 
ten piękny -chłopiec... jest rzUtży wiście uderzająco piękny... 
rozrzucał garściami ojcowiznę i właśni? źybiaH na szczęście 
i ogryzki które się ostały, feoś wąjjte Jego wybryki, które 
-■swego czasu aż nadto^wiele hąla-su robiły,, martwiły^ekropniej 
twrojego dziadka, kochał go bowiem jak  własne dzisciaa nie 
mógł' się uspokoić, widząc, diu zaciągafc!się do armji zbija*; 
bruków, paśbfttffrów, nikomu na nic nie potrzebiycli. Mto- 
dzieilieo to nie pozbawiony- przymiotów dodatnich, pełen taj 
lentów i zdolnóśei, z umysłem b^trym ,§ż sercem szłacliet- 

*njęm. Przysiągł; że go podżwiguie z-upadku, żeniąc, i nigdy 
się z nim nie spotkał, żeby mu nie wspdhmiał o dwóch, 

v*tr-źećh paup\f|r ': na wydaniu. , Ząj^sze jedji^S odchodził- 
z niczem Nareszcie powziął myśl pwattię swojęgo ulu­
bieńca z jedną z moich epirek. Ńiedłujgo przed śmiercią 
sprowadził do siebie Yalporta i wspomniał mu o t&Si z ta­
ki ejn samem jak  i dawniej niepowodzeniem {Jliłopak am 
chciał słucjłjac cjhjmś podobnem. "W kiika dni później, 
na na^H  szczęście cży - niedolęS^jOrka moja wpadła gdzieś 
w oczy pięknem-p -potworowi i otO,®uwjęk spiorunowany..

— Spiorunow anyV  — p o w tó rzy fc jJę t- tą  z najitfyż- 
szeln zdziw ieniem .

— H u i:,!1 tak . . stało  się n ie w i'^ lz i^ a ^ ® & ? a  cliwiłę 
przed tem , y h o d z iło  się, w racało , gaw ędziło  o wszystkie-m 
i o niczem , -jak resz ta  ś‘V§ihta tru d n iło  E ię  in teresam i 
lu b  rozipyśliw ało  n ad  now erni rozj^wkąm ri i p rz ^ m ric tA  
s tk  am i, pa trzałogsię  na  przechodniów  i w yobrażało  sobłg^ę 
że taa w szystko  życie  stanow i. \V chwilę- później, Stajemy 
się w ffc z  in n y m  człow iekiem , |Bs§£nanBH -bredzić’ tracim y* 
n iem al zdroóye zm ysły  i n a  całej ku li ziem skiej w idzim y! 
ją  je d n ą  ty lko. SĘd E się -nazyjya z a trato sp lo m n o w a^ffii-  
N ap raw d ę  w idzisz p an i przed- sofą. ojcJa w ielce załBakaH 
w anegó." M oja có rk a  w aha sięjj, m a pewne'^..wątpliwości 
M am  że je  zwalczać-K JŚtóz m i zaręczaj że naza ju trz  po 
ślubie nie£ opjŚ.a nas ńia now o sza tan  i jego  m anitd lar.. 
M oja córka n ie p rzeszła  z resz tą  szp ita lu  tak*j,aiY  pani 
W  szp ita lu  dowiadujem yysj.ę, iż człó.W ek zdfpw  b^łM wicie.p 
n a  ciele i drfezy, Jest n ad e r rzadk im  [w yjątkiem , iż nie t y l ­
ko trzeb a  się osw ajać z ckojłjjflR ale m S p  o n ich  sta^k y  
nie, n ie w ątp iąc  n igdy , iż m ogąfjbyć^y lęśz& ni i że-zaw ód 
lekarzy! i lek a rek , je s t  jed n y m  z najszlacli^ta iejszjm h .Ozy

ij&oja córka po tra fi zdobyg ta k  w ielki, ta k  prźSf w ażny  w pływ  
na  m ęża, żeby  go u strzedz  od daw nych  naw yczek  i upo- 

•dobań, pcjdźwignąć; go m oraln ie , p rzy jść w pomo"c jeg o  doj, 
brym  ► sjdonnościom^dopomódz tfofepbrania zaw odu poży te­

cz n e g o , do zostan ia  człow iekieip
—  Ali, IpSjiejS ja k ie ż  to  w zniosłe dzieło:.do spełn ie­

n ia  — J e t ta  w za|eh w ycie ręce złożyła.
Twarz je j rozjaśniona przybrała niem al wyrH^jg.me- 

ziemski.
— D obrze! lecz ozy m y w iśm y, iż tą .m ło d a  dziew ­

czyna zdo lfepbędz ie  do zadania,-tak  niejŁyĆhanie trudnego, 
Ze będzie dosó silną, ab y  spejjiić takow e?

— Ip o w in n a  o to  p y tać  siebie i py tać^rów nież...
— B oga, n iep raw daż?  feh, n ie  - je s te śm y w  kaiwgirni 

T 0^ »Ę pppchą la ta j m ożna go nazw ać, llie plącąc kary .
—• Trśiebaby szczególniej...
— Cóż takiego?..,
— A b y  te n  człow iek...
B ie c z o ry  -yim ow e. N r. 15 .

— A  dalej ?...
— Nie był jej obojętny, żeby go kochała — Szepnęła 

zarumieniona.
Po raz pierwszy wymknęło się jej to sławo, ł|ak  nie­

bezpieczne i tak  trudne do wymówienia. •
— Ah, zapewne—odpowiedział.—Czytam y także cza­

sem ifj)wy testam ent, w któryiiristoi napisane: „że m iło y  ; 
jest pełna dobroci, że-uniłość jest cierp.-wa, ż ę ^ ią  nigCiy 
nie opiera, na? wszystko jes t zrezygnowana, we wszystko 
wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko, znieść p o tra­
f i /  — Ten kto to posiedzia ł, nazywał się Paw eł; niektó- 
rz y je d g a k  uważają go za fańtalsj-ę. Trzeba b.yjtera:^ wie­
dzieć, czYjkobiefy są wogółe zdolne do effczuciu miłośc*- 
tak  nóMżnej i czy pan YaljgSt godzien nią natchnąć k tó ­
rąkolwiek %■'li^h jl& dybym  gó pani przedstawił^.. AVyba- 
dałal)yg go i powiedziała mi w seknęcie,:' co.,; o nim  myslisz.

— Ah, pańię1—^apóhuedziała przestraszona—mam ta k  
mało-ircTzuniu.

— Dziadek pani utrzjuny wał przeciwnie, iż masz oczy 
jasnowidzące.

Chciała odpowiedzieć. Przerw ał im lokaj rozmowę, 
przyniesieniem  biletu wizytowego na srebrnej, ta c ji

—PAIi , mój B o ż e — w trącił pan Yaugeais, poda jąq je j 
bilet — zapmniiiałem na śmierć, że dziś dwudzi-egfy p ią ty  
marca. AY tym  dniu więźniowie z kąźui wychodzą.

Na bilecie w yczytała nazwisko A lberta Yalport. "Wsta­
ła  aby odejść natychm iast, p. Yiułgenis jejinaii przytrzym ał 
ją  za rękę i rz e k ł:

— A\ryś\viiudeż :mi pani przysługę, naw«jit łaskę praw ­
dziwą P ra g n ą  żebyś była śwriadkifm, niewidziana przez 
niego, rozmowy z moim przyszłym  zięciem Jeżeli ivyrwie 
mu się jedno słowo, któreby się pani nie podobało, zerwę 
z nim  stanowczo

Nadarem nie przeciw tem u z cap$j.£Śiły protestowała. 
Mimo oporu-.ż jej strony poprowadził j ą  do pokoju obok, 
posadził na k ap a jce  tuż prgy drzw iach, k t< ^  j^S taw ił 
otVarte. zapuszczaj!^,-tylko po^tjeyęj jaksąpiittią.

— Zjawiłeś się więc kochany Aralport — w ykrzyknął 
za chwilę

— Y re własnej osobie kochąnyj pkg&dencie — odpo­
wiedział głoaim iękki htiź^igęfeny, k tóry  u lh^żaw szy  p an ­
na Ałanlabretiaż podskoczyła na k an ap ce .— Sądzę, iż pan 
mnie oczekiwałeś.

— Niąt koiliecznie .. Jedyni^ A lbert Yalport, kfórego 
znałem, był młod&eńcem zjawiającym  s i^ d z ę ^ k ro ó  nie- 
spodz1'ewanie?tale higdy wtedy, gdy go ..oczekiwano .. |

— Przedstaw iam  panu jjątem  innego zupełnie, u te ­
go punktualność •Śęisłaignąłjeży' d'6 głównych mi^t ( h.cięj 
mi pan jadtla^i powiedzieć, ła sk aw i^  jak  zdrowie pani Yau- 
geiBs i paiiśidch lń iły ch jcó re^ ek  ?

  Zaraz... Z aćm ijm y najprzód od twoich interesów,
kuchany Yalport, od umowy, M irą  zawarliśmy, ze sobą... 
C z^^  wypełnij wrszys,tki^^ejże AArarunki ?

  0  ile pamiętam, przyrzekłem  nie wyjeżdżać k ro ­
kiem z |jam ku mojego przed dwudziestym  piątym  marca. 
Żułem tam  przuz trz}7 miesiąbe jak  pustelnik, nie nudząc 
sie ’WcalSi; M ęg^ś^zekhrS ć na pewno, że nfa rok przyszjy 
zostania obrany m®Łm gminie, co spkawi Ayiełką nie- 
przyjjemnośejfemu kochanemu panu Cornet, k tóry  zajmuje 
to stanowisko.

— Gdybym była panną Araugenis — pom yślna J e t ta  
nie tracąc i jednego słowa z rcMnowy — nie poślubiła
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"bym go; mówi-bo sw.orcK przyrzeczeniach, tonem  nadto 
lekceważ ącym.w.

, Badając siebie dokładniej, odkryła iż msjjjrapw.Ód pe­
wien głęboko w sercu ukry ty , dla którego nie radaby, że­
by to nialżeństwo przeszło do skutku, Nie m iała Beza- 
su  nad tem  się dalej zastanawia'®:. B w krótkinfi przestanku, 
rozmowa na nowo się rozpoczęła i choć niby nie bardzo 
dftętnie,osłuchała z uw agą-natężoną.

— Jedno u ciebie dobre, kochany Y alport — za­
śmiał się pan Y a ń g ę n is  to że można pi wierzyć ua sło-
Avo‘:|jp trzym ują,' że słowo dane przez Turka, w arte więcej 
niż dziesięć podpisów, tyś TurkieMi po trochę i co do te ­
go. . Oclpowie.dz mi zjgrówną szczerością na drugie pytanie: 
Ów stosuneczek, k tóry  pragnęliśm y zerwać?

— Z erw any ńa zawsze. Ani drugi król Salomon nie 
potrafił * y  go naw iązać napowrótSgg

— A  pańs&a odaliska nie próbowała .^bacży-ć się 
z :tęjbą \  u

— P rzyby ła  raz do zam ku, mój odźwierny jfednak, 
k tó ry  trzym a się rozkazu po^wojSkowenm, nie pozwolił

progu przestąpić. W róciła przebrana za s trz e la ,  ®ó]7 
odźwierny* kibli posiada węch doskonały i oko bysroA Po­
znał ją  natychm iast: Napisała że zapiąk mi pfdpali na 
cztery  ifegi. Mój odźwierny, człek przezorny^ (Sezjpcił 
i wypróbow ał sikaw kę i* rzy b raw szy jŁ o b ie  kilku tęgich 
chłopków do pomocy, przez cały tydzień':oęyi]y wał nocne 
patrole. W  tydzień  później, przysłała mi list drugi, w k tó ­
rym  doippljła mi, iż pogardza m ną z całej duszy i że nie- 
ja  ją  porzuciłem, ale oną^mnie dłużej znośic ni d l  mogła... 
Próżność podrażniona, nic wuęęęj; Wszystkie dam y zakuli­
sowe ',są w tym  rodzaju.

— A jednak  rozcnorówala się po twoim  w yjeździey
— I  pan  w to wierzysz?... Gdybyś czytał pisemka 

brukowe, bydbyfś się z nich dowiedział, że dwa tygo­
dnie po moim odjeździe, frunęła w św iat w mrozy najtęż­
sze i b rnąć w 'śniegu z jakim ś lancłlorcbem szkockim, za­
polow ała w jego towarzystwie na niebieskie lisy. E u  
wielkiej mojej zgryzęeie przywiozła sohie z tej wyprawy 
niebezpiecznej reum atyzm  w strawach. Ból to nader przy­
kry , ale serce w m m S ie  g ra żadnej roli. Afisz zresztą po­
tw ierdza moje słowa. Jań czy ła  wczoraj, ta ń c z y  ju tró S  
"Wszystko jes t zatem  załatwione, skoro końćzyr się pod-_ 
skokami.

— Jaszcze punk t j.eden. Pyłeś zobowiązany, iż,..
— O h ! nie kończ pan .. Przyznaję, że Co do tego 

m am  coś na sum ien iu .. Cóż pan ćljqeśz ? I  oczy miewają 
dziunie zachcianki... Dwa razy?-jeździłem konno w okolicę 

-Com bardń.
— C oinbard’u’? ■— szepnęła J e tta  oddech niemal 

wstrzym ując.
— Lindorl tylko bez m andoliny! Ale źle wyśzediem 

n a  tycli wycieczkach. Za pierwszymi razem  ujrzałeńi zda- 
łeka, przez kraty  żelazne, ładny  kap tu rek  popielaty, pod­
szy ty  niebieskim  kolorem, k tó ry  przechadzał s i ^  zwolna 
po szerokiej iilraS w parku. Drugi raz mC wcale nie w i­
działem... A by jednak  spowiedź była zupełną, wypowiem 
jeszcze jeden grzech pbpełniony. W iedziałem  ze źródła 
najpewniejszego, że ubóstw ia 'C liryzantynun); nie mogłem 
oprzeć się polStisie i posłałem jej jedno drzewko.

J e t ta  zadrżała od stóp aż do g ło w y ; parasolka zło­
żona na kolanacdi, spadła na' posadzkjffi najflzczęście m iękki 
kobierzec angielski pochłonął stuknięcie.

— To się więc mnie ty czy ło ! — szepnęła w óśłu- 
pieniu.

I  w .tej samej chwili przycisnęła serce oburącz które 
zajjfcęło bjć tak  gwałtownie, iż. bała $iję żeby nie .usłysza­
no jjeg ^  bicia-po drugiej stręr.ie muru,

— Twoje grzgfify kochany Y alport — zażartow ał
pan Yangejjiis — zasługują na pew ien wzgląd i pobłażanie., 
kochasz w ięe-ją zawfezje?

— To mi pytanie!.. A  po/Yóż tu  Jestem?
— £jóż ci się w n i-j jednak "tarli bardzo podoba?
— Nadtoś pan ciekawy ! proszę o to nie pytać. Bo 

raz pierwą®* w życiu, nie wiem dlaczego kocham, aófco
jś s t  miłość prawdziwa, k tó ra trw a wiecznie.

— Koniec końców, nie widziałeś jej przez całe irzy 
miesiące, nie można zatem przystosować do ciebie przysło-

;:wia*?>'jOo z oczu, to i z serca.
— Nie rób mniej pan lepszym, niż jestem . Miałem 

prze<| sobą jej wizerunek.
— -Ujdradziony, rzecz natu ralna !
•— Eafczej... podpatrzony. "\Y dniu, kiedy ów pźłowiek, 

po k tórym  tak  ja, jak i pan odtdsknić się ' nie możemy^ 
wspomniał mi o .niej, z9:Ję'dwie raczyłem  uchem posłuohaei 
tego eo mówił, a jednak  wzbudził we m nie pewną cieka­
wiąc. Pos|ęd łem  'B otjej szpitala, pod pozorem odwidzenia- 
cliorej, którejj tani n igdy nie było. Asyrsten ta  m e zastałem, 
powiedziano iw  zaś, iz 011 jeden  m ógł b y  m nie objaśnićj- 
co się z chorą ,stało. Czekałem usiadłszy w okna framudze, 
gdy w tem  spostrzegłem  nieopodal, ;sio^rę w białej szd!ŚB| 
klęczącą u łoźa^pliorei kobrety i bandażującą jej m  gę z ra ­
nioną Zajęta wyłącznie swoją' pracą, 'aapfewne nie dom y­
ślała^; się, żctJo k ilka kroków znajduje się człowiek przez 
nią nagł£' oczarowanym który  mówiŁsobie w du ch u : — „Beilzie- 
moją lub zginę.u — U k ry ty  we framudze, wyjąłem  z k ie­
szeni książeczkę z o ło w k b m .. wiesz pan, że mam dar do 
chw ytania w lot podobieństwa. Jak aś zakonnńa w czar­
nym  habicie przechodząc kóło mnie, spiorunowała m nie 
spojrzeniem pełnem yoburzenia. Schowałem czemprędżej 
książeczkę 1 wyniosłem się jak  liiepy&nyo Dokończyłem ry ­
sunku z pamięci i powiadam panu , że jest on małem. A r­
cydziełem.

Na te kłowa w ykrzyknął p Yaugem s :
— .Ejże, mój pięknym paniczu! czyś tylko przy-pad- 

kiem  nie zakochał śię raczej w owej sukni niz w kobiecie?'
— 'b.arn sobie zadawałem już  to pytanie — odpowie­

dział z pew nem  wahaniem. — Gdym jechał do mojej p u ­
ste ln i, spotkałem  ją  był n a -s ta c ji; nie m iała na sobie śnie­
żnej szaty i wtedy^ byłem pewnyr swego... Doś%'jednak roz­
m owy; spełniłem co do jo.ty1 tof do dzegom się byf zobo­
wiązał, teraz kolej- na pana clotrzymiać mi słowa.

— A  na cóż ja  ci właściwie słowo daw ałem ? — pan 
"V augenis wzrusźył ramionami. — J»)biećałem jedymie za 
Chować w tej sprawie zupełną neutralność. Odkąd p rze­
stałem  być prezydentem , nie chcę brać na siebie żadnej, 
odpowiedzialności . N ieste|y! mój biedny chłopcze, prze­
widuję z góry olbrzymie przeszkody!

— Liczę na me! -Trzeba zawsze okupić drogo szpzjf* 
ście, a trudnosei dodają uroku wszem rzeczom.. Znam  je 
lub się ich cfOmyrśfeni. nie trąbę! jednak  nadziei, że je  p o ­
trafię pokonać..'. K iedyż m nie pan atoli zechcesz przed­
s taw ić^  Dopiero w torek Pani Y a u g e ria c z y  zawsże p rzy j­
m uje w czw artek wiffizór? Dowiedziałem się w Com bard, 
że panna M aulabret jest w Paryżu. W szak będzie u p ań ­
stw a ?
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-— Będę ją, o to prosić... Jeżeliby  przecież pann ręki 
odmówiła, cóż myślisz zrobić?

W stał odpowiadając pól żartem, pól se r jo :
— Jeżeli mi da kosza mój kŚchany prezydencie, 

przestraszę was okropnościami, któafyoli nie omieszkam 
popełniać, ozem uszczęśliwię '-pana Cornąt, zostawiając go 
merem na wszystkie czasy.

(G i^g dalszy  n as tąp i).

NA ZIEMI MĘCZENNIKÓWO
POAYIE&Ć

osn-uta n a  tle  stos-CLZ^^ó^w irlan-AziłKicłi.

przez

K A R O L A  D E S L Y  S ’ A.

dalszy).

B ył szczytny! C&oło mu promieniało aureo,i||patrjo- 
tyzm u, poświęcenia bez granic aż do śmierci męczeńskiej. 
N aw et B eginald był tern olśniony.

— PtóęSacz sĘ;'!, — szepnął wzruszony — zapozna- 
wałeirS&iebiefi" W szędzie, nawefcłw obftźie nieprzyjacielskim , 
naw et wl^zaraga&lji powstańęów, moiSfia znalezfó wielkie 
serca !...•

— To jeszcze nie odpowiedź ! — w trącił Jakób. A  wi­
dząc "że pułkow nik dalej się Śwaha: — Powiądzjfsir jedno 
■słowo! — naglił — a przysięgam, że wszyscy moi p rzy­
jaciele i towarzysze broń rzucą! W ym ogę to g a  dKjłi Oto) 
daję przykład z siebie i jestem  gotów iść gdzie rozkag&u:-! 
P o rz n ą ł  na m uraw ę pistolety,I odpasał szpadę, na wszystko 
zrezygnowany.

Syn wice-króia tak .wreszcie przem ów ił:
— N aw et mój o jc ie li nie mógł byńw tym  wypadku 

obiecywać samowładnie i wiązać-'się słowem honoru. Musi 
naci tą  sprawą- odbyć wprzód naradę, z całejm gremium 
kom isarzy rządowych. Ju tro  właśnie ma zwołaną 
s.ęs&ja jeneralna.

— Ju tro  wieczór zatem  — oświadczył wódz pjW- 
stańc^w — będracząkał odpowiedzi na tem  sfimćjm miej-

l&H. Jeżeli przyjm ie wniosek twój sir rada państwa, wyślij 
Po m nie dragonów.

— AV razie przeciwnym  — zakończył .Beginald 
krabią1, >(Jaille:fontaine>,- raczka wziąć n aS ieb ie  posłannictwo 
Uwiadomienia cię sir, co uchwalono. Do ju tra!

I  aby nie okazać nagłego rozrzew nienia, pnśeił si«  
galopem, Tankred za nim  pospieszył uścisnąwszy, wpierw 
serdecznie zacną prawicę Jakóba.

X X II.

X e w g a t e,
(ńdi.ada P aństw a wniosek odrzuciła.

Nie chciano wchodzić w układy z buntownikiem , 
z bandytą. Tankred, gdy go o tem  zawiadamiał, starał się 
ke możności złagodzić doniosłość tych  wyrazów obelży­
wych. Jakób odgadł jednak  zniewagę i uniósł się gn ie­
wem straszliwym  - — A k! — zawołał nazajutrz wieczorem, 
w tem  samem miejscu pod Dębem  królewśKjm chcą 
Zfitem w ojny1?... .Jak  Bóg na niebie będą ją  mieli! Ańiarę 

osłabiły chwilowo nasze nowe niepowodzenia, zni- 
Szczenięi'flo ty  batawskiej, spóźnianie się Francuzów, cier­

pienia i rozliczne nadużycia, na które jes t ciągle nasz 
biedny Ind narażony, po wsiabłi i miasteczkach, od dzi­
kiego ŻWdńctwa na kw aterach; wreszcie moje osobiste 
troski i zgryzoty... zwątpienie mnie ogarnęło, wyznaję! 
„A gdybym  f$ę mylił-? — powtarzałem w duchu raz po 
r a z j _  Może.-B&g" nie chce udarowaćjfiias w olńąścią!...“
I  sam pMtój wrogom ofuft-owałemj Sam w ręce1 1111 stię od­
erw ałem , c lic l | umrzeć! Nie pręyjmrrj^? B iada im ! Chwy­
tam  fiazad za broń i będę walczył do o s ta tk a ! Mam wszel­
kimi prawej db tego! — I  przywoławszy Unkasa, ktjjry na 
głos p J a  zjawił s r | nagle, H k b d  wyrósł z ziemi: — I  te ­
mu biedakowi to sambł prawo przysłużą! — Jego rojzm ^, 
całe pokolenie, kobiety i_ dzieci w czambuł wymordowano ! 
Dwife^iie osób nieprawdaż ? Zostało dwieście trupów ?

Indjaniii wszystko rozumiał, nie nió^J atoli inaczej 
odpowiedzieć, tylko na migi, wydajać przyfcem -jęki i -ryk  
dziki, przeraźliwy.

Z oczami pałającemi, pokazywał ruchem wymownym, 
język  wyrwany.

— T akżJIp raw ka Anglików — tłum aczył W ild - Jrish.
— Zostawili go na pobojowisku, jak o  n ieżyw ego.^odniosłem  
go, rany  opatrzyłem i wkrótce si%., odzyskał. Zfcąd jego 
wdM ^zrfo^j dla mnie i poświęcenię^bez granic. (Idy m u 
zapowiedziałem, iż wracani do Europy, w tedy ten  dziki 
zaczął szl^ęhać jak  dziecko! — Po co? — pytał mnie 
wzrokiem. — A gdym  mu wytłumaczył, że wracam do kraju  
ójbzyslegę, aby go wyzwolić z pod jarzłna oienriężycieli, 
którym i są A ng licy - — AYeź i mnie z-”sobą! Wież i © nie!
— błagał usilnie. — Będziemy S ię  mścili razem!

Unkas potwierdzą® całe opowiadanie, giestami na- 
miętnemi, potem  upadł do nóg ^w ojenni B ffli, ręce jego 
oblewając łzami rzewiieini i obsypując pocąłunkami

— Taką była radość jeg ®  gdyśm y odjeżdżali — koń­
czył Wild - Irish. — O ko .'za  oko, A |b  za ząb, to jedyne 
prawo Ozerwonoskórycli! Unkas przyrzekł cieniom swoich 
ukochanjfch złożyć im w ofierze dwieście skór zdartych 
z czaszek Anglików. Ń ie jfrać  więc tetuoky p r ^ E c S u ,  
źłożysz: jęhzcze twoj|3j całopalenię, na mogile pomordowa­
nych. Nie rzucań m i b ro n i! "Walka na śmierć na nowo

H się  rozpoczyna!
Indjan in  zawył dziko. B y ł to niewątpliwie jego wo­

jen n y  okrzyk.
— Ją k ó b ie ! J a k ó b ie ! — potrząsł głową hrabia. — 

Zapominasz o naszym przyjacielu, rftpzym bracie! o lo |rg
biednego Edw aĘda!

Im ię to usłyszawszy^ W ild- Jrish natychm iast się u- 
spokoił. Odpowiedział z wielkiem wzruszeniem  ale i z po­
stanowieniem  silnein a niezlomnem :

  A ni na chwilę o Edwardzie nie zapom inam ;
zaczekam do ukończenia pr.oęesu. Z a c n ie  się u j ś j
baw em , a wtedy będziesz mógł hrabio prawdopodoS 
bnie widywać lorda Edw arda. Uprzedź g<?,̂  by był gotów 
na wszelki wypadek. W  dniit, w którym  w yrok na niego 
wv<laly» — przypuszc^am, że będzie na śm ierc^skazany 
iiń b iin  ja k  ^ d e n  m ąż powstanie. Zaatakujem y gm aoh w ię­
zienny.

Darem nie Tankred usiłował w j kazać mu &zateiiśtwo 
takiego zamiaru rozpaczliwego.

— Mniejsza o to! — Jakób m achnął ręką lekceurą- 
ż^co. —Oskarżają mnie żem go zgubił, przynajm niej razem  

zginiemy.
I  jak  lew rozjuszony, zniknął w lasu gęstwinie.
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H rabia wrócił zadum any i pr^ygnęfcionjśiu1
sąSŚciu miesj,ęcyj|ąmieszkirjąc- „S r j ą  zielony “ oce­

n iał n a le ż c ie  dziką energję niektóngch jego m ieszkań­
ców, wytrwałośćglw oporze i chęć w gruncie godną uw iel­
bienia, aby  rągj wyzwolić, kraj cały Fz pod jarzm a oboyfch 
a w rogich mu! źte-hdołów i wpływów. On również walczył 
czas jakiśffcw W andei i była naw et chw ilą/ że ich sprawą 
zdaw ała?się tryum fow ać nad krw aw ą m arą rewolucji. P rzy ­
pominał sobie słowa ostatnie H oche?a dogorywającego. Bó- 
hatfer republiki wierzył święcie w Irland ji wyzwolenie. — 
B yłby może fctfakowe.-uslmteęznił,,- gd.yby.1nie bu rąa  w za­
toce B an try  Miał zresztą w oozącli p rzykład A m ery k i.— 
Czyż nie skruszyła ona przy IpomcHB Francnz.ow więzó^w 
srom otnych? Irlaud ja  p rzecie?o  w ięh ^ b lizę j! Ale dlalńze- 
go tak  się ociągają? Czyi,pomoc nie przyjdzie za późno‘J) 
Rozm awiając w tm  sposóE sita. z sobą, Taaikred znalazł 
się wreszcie u  bram D ublina Słońce zaćhodząjęj&j rzucając 
na miasto’*ukośne prom ienie , rozsiewało wszędzie blaski 
purpurowe, a sz^by błyszczały^ jakby  były  we krwijjBHą- 
pane. Miałożytó być ojbrazem, a raczej przepowiednią; p& ' 
żogi, k jórą czekała D ublin , >v£bardzo niedalekiej p rzy ­
szłości ?

H rabia .zcłał sprawę z misji, któraym-u. była pole‘cbna, 
przy.czem znów łagadził o ile to się dało, gniew  i dzikie 
groźby Jakóba

— Naj ważni ejśzein dla mnie było — m achnął ręką Re- 
ginald — ^&by mógł ąd d a lić . się zdrów i cały. Je.żeli go 
kiedy pochjwyeą', nie będzie mógł nas przynajmniej.-o.ędradę 
oskarżyć. W olny, musi ofdąćtspraw iedhw nść, ńąszeinu ho 
nó ro w i! — A po chwJi. dodał: — Przyljy ł kurjęiń-z L ondy­
n u  i przywiózł wice-królowi depesze z krółeypitiej kance- 
larji. P it t  wolę swoją obwieścił.

— I  cóż?
— Sprawiedliwość musi iść swoim trybem .
— Pr&ces zatem ?
— rFak jest. „Ława Przysięglych.Rabierze się w p rzy ­

szłym KEesiącu.
R eginald  nie zdawał się bardzo zańiępój^pj.ony tą w ia­

domością. Zdziwiło tcHf-wielcej Tankrb$&.
— Odebrałem jednoiSeśm e —giadmiipaił'-Łucji narze­

czo n y —lis.6 od księcia G-alji, k tóry  raczy za&STezydąć mniej 
szczególniejszemu względami, niem al przyjaźnią .-'Obiecuje 
011 najsołenniej wdaić się w tę  sprawę, w chwili ©śtatiiiejV 
To znaczy p raw ię/ty le , co ułaskaw ienie lorda Edw arda.

Rańfośna nowiną dqSżła już była tym czasem  ifo p a ­
łacu LeingtOr.- Młodzi ludżię znaleźli sią tam  jak  zwykle 
■nazajutrz nad wieczorem.

W  wielkich troskach i'£gFy?otach lada prom yk jąsi 
niejszy sprawia ulgę-, mójdychana; jest bowiem jak b y  ju ­
trzenką 'lepszych dni. Księżna, jjjam ela, -Łucją, a ha wet po­
sępna zWykle Iiornelja ; by ły  niemal ro z rac lo w a ip ^

— A b! gdyby mój biedny syn m iał takich więtjhj 
jftk.; w y p rzy jae io ł! — M atka zwróciła' wzrok łzalSy na 
dwóch młodzieńców, w którym  .czgtało się wdzięczność 
najżywszą:

— Lorcly E dw ard  póąiada w każdym  wazie, jeszcze trze­
ciego przyjaciela — prkćrwał R eginald — a ‘tfen m ilady, 
chcia ł i mógł pjiarow ać naw et to, rffiego prży najjępsjżycb 
n a ł t  chęciach daćbyśm y m jr mu nie mogli, z tej prostej 
p rzydam y, że "-ofiara nasza, na nic byjsSię nie przydała.

—• CÓżjSakiego ?
— Życfej w łkińe! Oh! to w rzeczy samej poświęce­

nie bez granic! N aw et tym , którzy zkąd inąd  zasługują

na w stręt i nienaw iść naszą, trzeba umieć oddać spraw ie­
dliwość i uczcić w nich co czci w arte!

— Jak to ?  — rzekłaś księiina z łagpdną wym iwką — 
przyjaciela tak  wiernego, iż gotów by oddać żernie za 
b ra ta  Łucji, ty  Rys miał pułkowniku n ienaw iłz ieć! I  j a ­
kież jego nazwisko?

— Ma on tylko przydom ek wojenny. Jee t to ów 
człowiek, a raczej zjawisko tajemnicze, nieuchw ytne, mie- 
ubłagane, k tóre każe się nazywać W ild- Jrish.

Esię.żiia m achnęła ręką podardhwie. A ni przypu­
szczała. 1 iy Krefti zjaw iskilni, w  jej oczach haniebnem  i zło­
w ro g ie j, mógł być wyąhowaffiek je j męża, Jakób. Uśm iech 
sm ęfny wdzięcżnusra niewypow iedzianej, pojawił sra na  
zbladłych nątafch Pam el'. K orneija złożyła ręce,', jak  do 
modlitwy i wzniosła w górę, piękne, czarne ooży. U  Ł ucji 
ciekawość przygłuszyła chwilowo inne uczucia.

— Opowiedź nam -'to s ir!. szczMółowo —prosiła.
R eginald zwrócb się ku Tankredowu jak b y  nim  się

^pragnął wyręczycj,,;"
— N ie! cię! — hrab ią .żyw o zapro testow ał.— Samo 

założenie, st& ow iące treść cajjęjj tej liistorji, nadto ci sir 
zaszczytu prżynodij. aby kto inny  m iał to -Opowiadać. By- 
a |m  zresztąS-li Sekundantem, tyąza-ś pułkow niku głów nym  
bohaterem ... Proszę więc za.czynać!

jD oń iero  gdy 'śniohezył R eginald, h rabia dodał od sie­
bie słów kilka uznania ,;d la  rycerskiej szlachetności, k tórej 
opowiadający złfflył dowody w tym  wypadku.

— N ibjm ogę do;tąd wytłuma.ezyć sobie-tej zagadki !
— w yznał A nglik z całą naiwngścią. — Tyle godności, 
tyle afczuć wzniosłych w f&kim człowieku.

— Ach! — Wjucja zawołała — pam iętaj sir o tem  
wrażeniu, gdyby  kietfy miał ci wpaść w £§Se!

— MissEj — odpowiedział — pierwBztan je s t u  miiie^ 
obowiążek, ktarjsj spełniać muszę niewolniczo. Pofcejn idzie 
twój obraz uroczy, w iernie odbity w sercu i w myśli. 
Jeżeli mi jest. daueni, oszczędzić jednego z tych  nieszczę­
śliwych ^szaleńców, ubzynię z radością, pow tarzając sobie: 
To dla niej !

Z wła-snego popędu, uarzedzorfĄ podała mu obiea;ąe:z- 
ki i Bzolo białe nadstaw iła do pocałunku. R eginald dotknął 
się czoła.ustam i. ■ISzEągścfeni upojony, oddalił się, uciekł 
raczej .‘Bzueiwszy "Tańkredówi spojrzi-mie, w  którem  czytało 
się S ggw yłtlffle j: — Dzięki!

JJwŁady’ F itz  - (jęgrald, zbliżyła*/ się po 4cicliu do K or- 
nelji, a staiiąwszyyzaę.jej ki^ąsł^inją objęła jejM ąjąę ram ie­
niem  i do łona ją  przycisnęła. Twarz Jakóba przyjaciółki 
i orędowniczki, była łzami zalana. Łucja była ^czarującą, 
z rum ieńcem  ńieAbnnośći na SŚ|leJę n a  którem  spcjejęęły 
przed chwilą usta 'jRagmiSldaj zdawała pytaó'ssrę w duchu 
ze zdziwieńiem :

— Sży.ź isto.foiię--można tak  małym zachodem, spra­
wili ty le radośici, | o &  k tó rzy  nas szpzerze kochają?

sŚNńwet księżna sama, mimo iż jn ie  tuniala rozwiązać 
zagadki 1 ni ̂ .pojm ow ała całejŚ doniosłości wypadków, czuła 
siejkdziwnie wzruszoną. Hrabiafjpierwsży. odzyskał rów no­
wagę.

— Odwagi zatem! Odwagi! — zawołał praw ie wesoło.
— W szak wszyscy! przyjacieoiele lorda'-'ĆĘHwarda, są czyn- 
n i ! S ir R eginald spodziewa się ułaskaw ienia. E nam  tąkich, 
któr-zy liczą na pomoc z bronią w ręku. Twoj ty lk o ^k się - 
żno, sługa najnniżeńszy i najżyczliwszy, szuka po głowi® 
dotąd, a nic,sta'nowczego wymyśłić nie może. Ale i mnie uda­
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ło s ię  odkryć'-Feniksa w swoim rodzaju, młodego adw oka­
ta, k tó ry  mam wszelką nadzieję, cudów dokaże!

— Jakże się nazyw a?
— Daniel 0 ’Connel.
W ielkie to imię, którem  miała niedługo szczycić się 

cała ln an d ja , było dotąd zupełnie nieznane. Może jeden 
hrab ia odgadł w młodym towarzyszu podróży, człowieka 
gienjalnego.

Zaproponował mu też obronę F itz  — G eralda.
0 ’Connel m ieszkał nader ciasno i skromnie, nieopo­

dal gm achu sądowego. Um eblowanie bardzo niedostateczne 
i zupełnie prostą, zdradzało surowość ascety niem al i świad­
czyło o sianie ubóstwa, praw ie z nędzą graniczącego. Mi­
mo iż młody adw okat był od kilku mięśięcy przyjęty  a na 
liście praw nych obrońców zapisauy, dotąd nadarerńmefć 
pierwszej spraw y w yczekiw ał.

— Oto, czego pragnąłem ! Czego mi po trzeb a! — w y­
krzyknął z chw alebnym  zapałem  — szanuję i kocham lor­
da Edw arda. On je s t duszą całej Irland ji!—I  clodał spokoj­
n ie j po chwili nam ysłu: — Muszę jednak  wpierw zbadać 
jego  zasady. J a k  wiadomo, ganię wszelkie środki gw ałto­
wne, wierzę atoli święcie w try u m f sprawiedliwości. B ro­
nić spraw y F itz  - !.Qi|rald’a znaczy tyle, co stawać w obro­
nie ojczyzny?! Jeżeli tylko raczy mnie przyjke, stawię, się 
na jegójrozkazy.

— Spodziew am  się go wkrótce zobaczyć — Tankred 
odpowiedział.

D ługie śledztwo spisku, wielce rozgałęzionego, było 
istotnie na ukończeniu; trzym anie zatem więźniów w śći- 
słem od reszty  św iata odosobnieniu, nie dało się więcej 
niczem upozorować. R eginald w ystarał się tedy z łatwo­
ścią dla T ankreda o pozwolenie, którego tenże pragnął od 
dawna.

— Zobacz go hrabio najprzód — westchnął cifźko. 
— Nie śmiem przystąpić ze szczerem wyznaniem  do m at­
ki, żony i siostry lorda Edw arda, które tak  długo łudziłem , 
niem al oszukiw ałem !

Dublin, jak  i Londyn, posiada swój Newgate. Gmach 
to odrdeczny, ciemny, ponury, prawdziwe więzienie 
stanu. P rzy tyka  on do pałacu wice - króla. W  jego m urach 
czarnych i. wilgocią? ociekłyph, odggrał się nie jeden k rw ak j 
w y dram at, nie jedna straszliwa tradycja do nich p rz y l­
gnęła. Zaiste trudno b y  zliczyć w innych i męczenników, 
którzy  wyszli ztam tąd prosto na rusztowanie. Napis P ie­
kła D antejskiego, można by  tu  w zupełności zastosować:

»Lasciate ogni speran\a, voi clientrate."
Przeszedłszy kilka ciemlfych kory tarzy  i otw orzy­

wszy k ilka k ra t zelaznycb, stróż więzienny, k tóry  służył 
Tankredow i za przewodnika, stanął wreszcie przed drzwia­
m i dużemi i okutem i sztabam i żelaza. B yła to kaźma lo r­
da Edw arda. W ięzień drzem ał na wąskiem, tw ardem  łóż­
ku, plaidem  szkockim owinięty. Na brzęk wrzćeiądzy 
i stuk głuchy klucz®, w zamku, obudził się’- i podniósł 

Zwolna. Prom ień słoneczny przekradający się z gory, m i­
nio iż okienko było niewielkie, a w dodatku, gęsto ekra­
nowane, oświetlił postać więźnia.

T ankred  na ten  widok, nie mógł stłumić okrzyku 
zdziwienia i  najwyższej boleści.

X X III .

Dwaj w ięźn iow ie.
Pół roku zaledwie dobiegało, gdy h rab ia spotkał był 

lorda E dw arda w rozkosznej ustroni w K ildar, igrającego

na kwiecistej murawie z swojemi dzieciętami, pieszczącego 
się z ich m atką czarującą; w  pełnym rozwoju sił fizy­
cznych i prawdziwie męskiej urody, żyjącego cickem 
szczęściem ogniska domowego.

Jakaż zmiana straszliwa! Byłźebj^ to on, w rzeczy 
samej? Twarz chuda okropnie, powlekła się skórą żóitą 
i pomarszczoną. Cała postać przygarbiona, złamana. AVy- 
glądał jak  szk iele t! Ogień gorączkowy błyszczy w głęboko 
zapadłych źrenicach. Broda długa, nieogolona i włosy 
zrzadłe, przj^prósżyła przedwczesna siwizna. Jakob nic nie 
przesadził. Niewola go zabijała. Zestarzał się o drugie tyle 
lat, ile ich właściwie liczył.

Tankred cokolwiek z pierwszego wrażenia ochłonąwszy 
rzucił się ku niemu, a m e mogąc na razie głosu wydobyć 
z piersi1.; ściśniętej, porwał go nam iętnie w ramiona. Olśnio- 
ny  nagle słońca promieniem, więzień nie um iał sobie zdać 
sprawy, kto mu właściwie sen przerwał.

— Ach! — jęknął głucho, a dreszcz go po cafym 
ciele go przebiegła. — Boli mnię!

^SSzal usunął się z ramienia, odkrywając rękę na tem ­
blaku zawieszoną. — Jak to ?! — Tankred zawołał prze­
rażony — rana jeszcze się nie zagoiła?!...

— Ona najm niej mi dokuczyła! — więzień potrz'ą_sł 
smętnie g ło w ą— i gdyby nie inne gorsze cierpienia.. —U r ­
wał w pół i p rzetarł oczy, jakby  im nie dowierzał.—Ale k o - 
goź to ja widzę przed sobą?!... — w ykrzyknął radośnie.
— AUszak nie śnię i wzrok mnię nie mjdi... To ty  h rab io !

Nastąpiłó- drugie przebudzenie. Twarz spłonęła mu 
rumieńcem, w oczach błysnął prom ień szczucia. Na go­
rące zapewnienia! "o nigdy niezm iennej przyjaźni w sercu 
Tankreda, lord przerw ał m u żywo :

— Więc istotnie o mnie nie zapomniano.
— Nigdy,! nigdy! ani na chwilę! — Tankred zawo­

ła ł—ladyfPhmela, mi«s Łucja, księżna LeinsŁer, tą  myślą li 
oddychają, kiedy wreszpie będzie im wolno przejść przez 
ten  próg przeklęty!

— A moje dzia tk i? .. Mów mi przyjacielu o moich 
maleństwach! •— w yjąknął głosem urywanym , łkając gw ał­
townie. Twarz miał łzam i zalaną.

Tankred musiał opowiedzieć szczegółowo, bieg 
wypadków, po jego osadzeuiu w m urach w ięz‘eiinyęh. 
Gdy mu skreślił obraz, jak czule przyjm owała księżna sy- 
liowę i wnuczęta, rozrzewnienie pftw ńrŁ i doszło do szczytu,

— W iedziałem!... coś mi o tern wspomniał i R eginald
— szepnął — ale nie z tern ciepłem serdęcznem, ja k  ty  
to czynisz drogi-przyjacielu! Oli! moja m atka, najlepsza 
m atka! — Milczenie zapanowało. R ysy więźnia życia n a ­
bierały. — Ja k  ona ganić mnie musi — w trącił po chwili
— żem dobrowolnie ty le szczęścia postradał. Obowiązek 
przedewszystkiem. Dla ojczyzny, czyż można za wiele po- 
święci-ćj? Chciałem i chcę dotąd, moją biedną Irlandję 
z więzów haniebnych wyswobodzić. 1. i.e mow mi przyja­
cielu, że to dą m rzonki chorobliwe, m arzenia, które n igdy  
się nie spełnią. . ©źyz pęt równie srom otnych nie zerw ały 
Szwajcarja, SzwecjaS N iderlandy, wreszcie Stany Zjedno­
czone A m eryki i w warunkach o wiele trudniejszych n i­
żeli są nasze? glpatrznoąe zeszłe kiedyś na pomoc i na­
szej biednej Irlandji, drugiego Telia, G ustawa AAazę lub 
AAaschingtona... K ażdy naród musi zostać wolnym,_ ,skoro 
potrafi na wolność cnotam i zasłużyć. AVierzę święcie 
w przyszłość:: naszą... i nie żałuję ofiary uczynionej. Posłu­
ży ona innym  za p rzy k ład ! — Nad czołem -więźnia unosiła 
się glorja męczenników. — Mów mi jeszcze, o moich to-
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w arzysżach niedoli! —• JgjjjjjpE dalej: — B racia Slieares, 
0 'C oim or, Jack ?  BSf® W iedzą oni wszyscy dokąŁd. dążą, 
i nie 'inożna icli przecie nazwać bezm yślnym i szaleńcam i!

T ankred w yznał szczerze, iż nic ni® wie o resz­
cie uwięzioriyoŁ. Co sig tyczy Jakóba, opowiedział scenę 
z pod Dęba królewskiego.

— WTielkie, szlachetne serce! — wykrzyknij! Edw ard 
■wdzięcznością uniesiony. — Oby kiedyś moje dzieci jgWagr 
za m nie mu odpłacić! K iefod dzisiaj wiem, iż gotów ży­
cie swoje poświęcić, byle m nie uratow ać, dla* ty-eh którzy 
m nie kochajią. K iedyż jednak  ty  cli w szystkich zobaczę 
Pamelę, Łucję, m atkę? Prędlioż p rzy jdą?

— Ju tro ., tak  myślę przynajm niej... Muszę je Cokol­
w iek przygotować na te  odwidziny... Biedaczki :'S ir  R egi- 
nald  w najlepszej wgrawdzie intencji, łudził je  i system a­
tycznie przed niemi prawdę ukrywał.

W ięzień nie pojął zrazu o coj tu  idzie. Spojrza­
wszy atoli mimowolnie w wiszące naprzeciw  zwierciadło, 
gdzie odbijała się w całej grozie jego twai^j1 t r u p ia :

— Rozumiem — uśmiechnął się z goryczą — Kie spo­
d ziew aj^  się zobaczyć mnie tak  cudownie pięknym ! takim  
dezerterem  z k a ta fa lk u !.. KJspokój się jednak  przyja­
cielu! Ju tro  będfjijzupełnie inaczej w yglądał! R egm  alei 
przyśżle mi swojegń fryzjera i k am erd y n era .. Skoro się 
podstroj’$ |i  zaikz bęclę m iał lepszą minę Radość cudów 7 
dokazujfł, M yśijsam aJże je wszystkie jutro zobaczę, uści­
skam, że uczuję na sżyi moich dziatek rączęta, już mnie

‘ożywiła, już inaczej brew  w żyła-cli krążyć zaczynia 
Czuję się stokroć, zdrowszym i weselśży7m.

Pow stał z łóżka w rzeczy samej, radośnie uśm iechnię­
ty  i zaczął^sigS o własnej sile przechadzać,.

— Co do mojego apartam entu  powiódł wzrokiem 
po kaźni — nie jes t może jednymi z najweselszych, ale nie 
m a również w sobie nic ponurego .ł Obchodzą się ze mną, 
muszę przy^nać^Cypewiieini w zg lędam i.. K ie je ^  tet zawsze 
loch więzienny.

B ył to  istotnie pokój dość obszerny n wcale p rzy­
zwoicie um eblowany. D w a okienka niewielkie pod samem 
sklepieniem  wybite, mimo k ra t żelaznych dość św iatła 
wpuszczały. Podłogę z cegieł, przydirywał mięmi, wzorzy­
sty  kobierzec.

— Je s t zresztą — ukoijfćzył E dw ard  — doktor Jum - 
ble, mój w ierny tow arzysz w niedoli. Zpreparuje on mi 
jfffc kordjał Wzmacniający... Musi ci sam Oświadczyć, d ro­
g i przyjacielu, że stan  mój nie jes t bez nadziei! Sąsiadu­
jem y z sobą. Um yślnie te  drzwi otworzono, aby mógł mnie 
w  chorobie pielęgnować. Jego li staraniom  życie zaw dzię­
czam... Z aczekaj! — lĘdw ard pos^ijjił ku  drzwioni naprze­
ciw, k tóre się tylko na klam kę zam ykały, a stanąw szy na 
p rogu  zaczął wołać na bały głos: — Doktorze!... doktorze!.. 
Hej! panie Jum ble!

Dopiero za trzeciem, coraz głosmfejszem wołaniem, 
dał się słyszeć?rodzaj odpowiedzi, a raczej m ruku, cTolę;/' 
co praw da gniewliwego, l^łóry bynajm niej do wejścia nie 
zachlffiał.

— Chodźmy do niego, kiedy on do .ń&sj przyjść nie 
chće! — rzekł E dw ard ciągnąc, za sbbą T ankreda i weszli 
do drugiej kaM i. 3

Tu czekała hrabiego nie lada niespodzianka! Kie 
by ła  to wcale cę^kąjjj więźnia, ale raczej istne laboratorjum  
alcliemisty. "Widziało się tam  rozm aite piecyki, słojeSalem - 
biki m etalowe i szkłanne retorty7. Z jednej strony cała 
apteka, z drugiej zwierzęta, p tak 1’ wypchane i szkielety

różnych ‘rozmiarów. Co do książek i m anuskryptów, tyfih 
było pełno w każdym  kącie. Mimo i ż Fsłońce jasno świe- 
ciłojgfna wielkim stole, między stosem papierów, lampa, sIbS 
paliła D oktor Slowius Juble, pisał a pisał, aż pióro trze­
szczało, oczów wcale nie podnosząc I

— P st! pstfi' — nakazał wchódzifćym milczenie. — 
CzekdjcoS, "aż t^kończę okrefi bardzo ważny7.. Oto jest!... 
D oskonale!.. A  teraz ^ s te m  gotów na wasze usługi... 
Proszę mi łaskaw ie wybańzyć!...

Podniósł się więsżBie i pow itał gości uprzejmie. B ył 
to typ  staruszka, najbardziej oiyginalny, jak i by mogłaij 
stworzyfe falitazja najbujniejsza'! K a małej i wątłej figurze, 
głowa ogrom na z fio łem  szerokiem i naprzód wy7stającem, 
z nosem orlim, mocno zakrzy7wiónym. z oczami świdrowa- 
tem i i błyszczącemi, jak  u  sówy. 'Miał nł?,1 sobie fedzaj 
kaftana z ciemnej jedw abnej m atełji, lekko watowanego 
i jak  kołdra pikowanego. B ył on w wielu miejscach po­
darty, poplamiony- lub powypalany kw asam i i innem i o- 
strem i płynami. Spodnie aksam itne, czarne, na pół z bioder 
mu g a d a ły 7, pończofrhy poskręcały się zabaw nie, naw et 
zgubił _lśy7ł jeden trzew ik z nogi Istn a  postać Hofma- 
nowsRaĄf

Mimo tego, byuiajmniej Shiesznie nie wyTglądał. B ył 
naw et najpopularniejszym  człowiekiem na całą Ir łan d ję ,. 

7  .nie tylko jako najbieglejkzy operator i lekarz doskonały, 
ale niem niej' jako mąż znamy z bezinteresowności i n ie­
zrównanej dobroci serca. Czuło •‘się w nim  m ędrca p raw ­
dziwego'.

— Sąsiedzie, — E dw ard  zagaił rozmowę — pozwól 
sobie przedstawić mojego najlepszego przyjaciela, hrabiego 
Tankreda Gaillefontąine, Francuza.

L ekarz -wyciągnął dzionki długiem siedzeniem skur- 
Aczone, aż mu w staw ach zatrzeszczały, i słuchał zrazu z 

uśmiechem najgrzeczniejszym . K aglertw arz m u teię zm ie­
niła, jak b y  słowa ostatnie trwo'gę w nim  obudziły.

— F rancuz ! — :ząwołał. — Czy może E rancuzi w ylą­
dowali, zwy7cięży7li i chcą nas uwolnić?...

— Uspokój sfć szanowny? "ko lego— roześmiał-ślę E d ­
ward. — Kie m a mowy o tem , żeby7 nam  kto miał otw o­
rzyć bram y -w ięziefine.

— Ach, oddy7c h a m ! — lekarzowi tw arz się na nowo 
rozjaśniła — Aleśjjmi strachu napędził milordzie. — I  zwra- 
ca jąę jś i^  uprzejm ie do Tanltredai; — Racz usiąść panie h ra ­
bio — dodał wskazując na stos książek, poukładanych je ­
dnak na podłodze tak  krzywo, iż nie łatwo by  by ło u trzy ­
mać się na  n ich w równowadze. H rabia patrzy ł to na  je ­
dnego, to na drugiego, nic a nic nie rozumiejąc.

— Afivr^r:iŁŁiypł)ie — tłum aczył m u jaśniej lord 
• E dw ard  — iż nasz przyjaciel doktor :̂ loyius, m e uskarża

się wcale na więzienie.
— A dla czegóż do stu katów, m iałbym  się skarżyć?

— lekarz zawołał z zapałem. — 'Wiwat! w ięz ien ie1 Tu 
tylko m ożna spokojnie pracować! Nunc est demonstrandum
— mówił dalej. — Zastanów si^ ty ik o  sir. Ka świecie, w owy7m 
stanie, bardzo niesłusznie wolnością nazywanym , miałem  
chorych**tlo odwidzania, pełno operacyj do robienia, posie­
dzenia akademji, w których musiałem prezydować, nie l i ­
cząc korespodencji i tysiącznych innych nieprzewidzianych 
przeszkód i wypadków. Tu przeciwnie -ściśle nas strzegą.*. 
Choćby więc chciał jak i in truz wleźć do mnie, aby7 mi 
czas drogi zabrać: — Stój! Kie wolno! zawołałby C erber 
w ięzienny-i prędko by się z nim  uporał. Tego niczem n id l
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ubłaga i nie przekupi. A ni ludzie, ani gw ar uliczny, nie­
m a teraz do mnie przystępu. ■ 'N igdy drzwi moje nie były 
tak  skutecznie zamknięte. Po raz pierw szy od la t blisko 
czterdziestu, godziny i dni całe, do mnie wyłącznie nale­
żą. Nic mnie od pracy nie odrywa. J e s t  fjż w całem tego 

fc ło w a znaczeniu: „Myśli niepodległość.11 N a wolności', by­
ła ona skrępowaną i dopiero w więzieniu czuje się cał­
kiem  wolną.

— Paradoks nadzwyczaj zręcznie przeprowadzony i 
poparty  — T ankred zauw ażył.

— Paradoks ? — lekarz żywo zaprotestow ał.—Czyż sir 
nie widzisz, że moje laboratorjum  i moją całą bibliotekę, 
razem  ze m ną zam knięto V D z ięk i! Dzięki stokrotne pano­
wie A nglicy! W am  zawdzięczam , iż będę mógł wreszcie 
ukończyć dzieło, k tóre m a mi zapewnić sławę nieśm ier­
telną !

w postawie bohaterskiej, m ędrzec oparł się ręką o 
:stos zeszytów, z których jeden leżał na biurku rozpoczęty.

— Dzieło —uzupełnił E dw ard — o narkotykach i truci­
znach w ogólności’"'

— Ale które sięga o wiele wyżej — lekarzowi źrenipe 
-■się zaiskrzyły — Przeczytaj sir ty tu ł tylko, a jeślibyś go nie 
m iał dokładnie zrozumieć, pozwól udzielić sobie niektórych 
objaśnień.

W skazał ITiikredowi pierwszą ̂ tron igę,.na której; ten­
że w yczytał te, słowa w ypisane wielkiem i iftferanii na prze­
mian atram entem  czarnym  i czerwonym : „Przejście z ż y ­
cia do śmierci i na odw rót.11

(Ciąg dalszy nastąpi).

NAPOLEON BONAPARTE
przez

3=31- T  1 n .  3  ' a .

(Ciąg dalszy.)

W  księdze ak tów  psychologicznych i moralnych N apo­
leona znajdujem y zato  k ilka  wykazów zupe łn ie  mylnych 
Oprócz braków wrodzonyoh, wypływających z n a tu ryD a  tern 
samem niepowetowanych, b łędy odnoszą się tu  głównie do 
kwestji papieża i sumień katolickich. U niesiony fałszywym 
Poglądem, waży również zbyt nisko siłę patr jo tyzm u w Hisz- 
Panji i Niemczech, przg.ęenia zaś urok, wywierany przez po- 
t§gę swą we F rancji  lub kra jach  do niej przyłączonych, oraz 
zaufanie i gorliwość, na  k tó re  zbyt w iele liczył niekiedy.

B łędy  te je d n a k  nie są wynikiem zaślepienia. Napoleon 
stważa je  .siłą własnej woli i rozm yślnie  chce im ulegać. J e ­
żeli w sądach  jego spotykam y złudzenia,  — są onąśw iadom ie  

H‘żyte, zdrowy bowiem rozsądek, przeważający w jego umyśle, 
s taje się nieomylnym i nigdyby się do fałszywych nie nagiął 
U rz o n ek ;  nam iętność tylko mogłaby go zamącić ■ niekiedy. 
K[u zato  pozostałe  zbiory dokum entów : księgi —• topogra­

ficzna i wojskowa, odznacza jąA się  niesłychanem bogaćtwem 
szczegółów 1 dokładnością. Bez w zględu też na  rzeczywisty 

“Stan ówczesnych s tosunków politycznych, n a  potw orną ich 
zawiłość i zagmatwanie, znajdujem y je  tu  odźwierciadlone tak  
Szczegółowo, iż odtworzone rys do rysie ,  z fotograficzną wy­
stępują  ścisłością.

A je d n ak  m asa t a  nagrom adzonych  no ta tek  —  to część 
3piero skarbów, zapełn ia jących  um ysł olbrzyma. Obok po- 

Słfądów opartych  na rzeczywistości,  p ię t rz ą  się jeszcze pojęcia

zaczerpnięte  z dziedziny przypuszczeń jedynie. Bez tych kom- 
binacyj oderwanych nie umiałby przeistaczać krajów, kiero- 
rować narodami, —  czy zaś opuszczał najmniejszą ku tem u  
sposobność, na to niech h istorja odpowie. Chwytając za jakiś  
plan działania, wybierał go z pośród wielu innych pomysłów, 
ważył długo, porównywał, a tem samem dowodził najlepiej, 
że te inne z równie^głęboką rozwagą były tworzone. Spo j­
rzawszy też baczniej na  każdy jego projekt, ujrzymy w głębi 

| ® a ł y  szereg pokrewnych mu planów; dziesiątki ich sk łada ją  
się dopiero nietylko na ostateczne postanowienie, na śmiały 
obrót wojsk, podpisanie trak ta tu ,  rozkaz dzienny lub ogło­
szenie wyroku, ale nawet na  każde słowo zaimprowizowane 
i pozornie z duszy płynące. Niech nikt nie szuka u N a p o l e ­
ona wybuchów bezwiednych, najszczersze bowiem jego u n ie ­
sienia opar te  są zawsze na zimnym rachunku, z góry p r z e ­
widziane. i obmyślane, tak ,  aby wrażenie icli onieśmieliło lub 
olśniło s łuchaczy; cel ten nigdy nie znika mu z oczu; to 
też  chcąc mu zadość uczynić, wyzyskuje on nietylko innych , 
ale i siebie, wciągd do rachunku namiętności swe, wady i u n i e ­
sienia, aby kosztem ich przyspieszyć budowę gmachu, k tó rem u 
wszystkie poświęcił siły. W pośród  też  różnorodnych z d o ln o - 

^ e i ,  jak iem i obdarzy ła  go n a tu ra  wyobraźnia twórcza naj- 
pierwsze zajmuje miejsce. N aw et techniczny język  i zimne, 
sztywne rozporządzenia pierwszych występów na aren ie  po li­
tycznej — nie są wstanie ukryć namiętnego wrzenia tej siły 
potężnej,  ukrywanej s ta rann ie  na razie.

„Auerzaj p a n | | — mówił do Iu fe d ere ra ,  —  iż w s p r a ­
wach wojskowych truduoby  znaleźć tchórzliwszego odemnie 
człowieka. Tworząc plan jakiś/* wpadam w taki niepokój, że- 
powiększani dobrowolnie niebezpieczeństwa i wszelkie z łe  
skutki,  możliwe w danych okolicznościach11.

„Przejęły  do g łę b i11 —  twierdzi Bourienne, —  „pogrą­
ża się w przyszłem swem d iie le  z namiętnein drżeniem twór- 
czem; silą ducha zamieszkuje już z g ó r y ;gmach, mający się 
wznieść dop ie ro11. —  „G ene ia ltF  powiedziała mu raz  pani 
deiO ler inont Tonnerrc, —  „budujesz pod osłoną";rusztowań, 
pracę twą je d n a k  ujrzymy wtchly dopiero, gdy ci się spodoba 
rusztowania te, jako  zbyteczne, jednym  obalić za m a ch e m 11.

„Tak, mąsz pani n a jzupe łn ie jszą  s łu szn o ść11 — odpar ł  
szybko Bonaparte ,  —» S y j ę  pizyszłością, k tó ra  o dwa la ta  
może wyprzedza chwilę o becną11.

Odpowiedź ta ,  rzucona z n iesłychaną żywością, by ła  
głosem duszy, dotkniętej w najczulszych fibrach, ugodzonej 
w samo jąd ro  uczgc. W  kierunku  iym zresztą  j e s t  on n i e ­
doścignionym; błyskawiczna rzutkośĆ: myśli, po tęga jej i p ło d ­
ność —  zdają  się wszelkie przechodzić granice. Je że l i  j e d ­
nak czyny, objęte zakresem  ic h ,^ d u rn ie ć  muszą każdego, p a ­
miętajmy, że projekty szersze je szę ż jfp c zy b ie ra ły  rozmiary, 
m a izen ia  zaś w niedoścignione przyoblekały  się ksz ta ł ty .  
W yobraźnia iście poetycka prześcigała tu  o wiele zdolności 
praktyczne ,  s taw ała  się niewygodną nawet dla m ęża s tanu  ; 
wielkość dosięga w jej świetle wymiarów olbrzymich, prze- 
radzająch się niekiedy w istne szaleństwo. W e W łoszech j e ­
szcze powiedział po lS? f ruc tidoha do B ouriem ie’a : „E u ro p a  
to ledwo nędzna kretowina; na  W schodzie tylko, za ludnio­
nym przez sześćset milionów ludzi,  is tnieć mogą wielk ie m o­
carstwa i wielkie rewolucje11.

(Giąg dalszy nastąpi).
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PORADNIK DOMOWY.
P n e c iw  molom.

Niewielkie te ow ady*lfyiiią nieraz wielkie spustoszenia w na­
szych ubiorach, a osobliwie fu trach .?  Ęwa są ich rodzaje: jeden upo­
dobał siibie tkaniny wełniane (Tinea garcitella), drugi specjalnie zajmu­
je się niszczeniem futer (Tbitea pdlibnella). Nie same jednak motyle są 
Szkodliwe dla naszej odzieży, ale ip ic t  stan przejściowy z jajka — g ą­
sienica, powszechnie liszką zwana Na początku lata mól kładzie jajka 
w futrach i odzieniu, z j»jekawreh rozwijają sig gąsienicę; nadzwyczaj 
żarłoczne, które Spożywają fu tra  i odzienie. To te j  cała usilność nasza 
przy niszczejiiu móli ;.powinna byęjskierowapaSjna zabicie','ty&h gąsienifc, 
owady bowiem już rozwinięte nie •»% jjłynajihniej' szkodliwe Do tego 
celu służą najrozmaitsze środki, podajemy tutaj najpe.wniejsze, jN'ajpo- 
wszecltniej używaną jest nafta i terpentyna. Odzież i futra, wyczesawszy 
starannie grzebieniem i wytrzepawsky na świeżem pow ietrfuK  skrapia- 
my powyższemi substancjami i natychm iast zamykamy szczelnie kufer, 
w którym  mamy zamiar je  przechować. L,epiej jeszez’6 działa w tym 
kierunku skrapianie odzieży od cząśu do czasu siarkiem węgla (carlo 
sulphuralum), jes t to  jednak nieprzyjemne ze wzglgdu na przykry za­
pach tegyrśrodka. Najlepszem byłoby połączenie sodu z siarkieib amo­
nu, sól ta  jednak u nas w handlu się nie znajduje Działa ona powol­
nie, ale pewno. W tym kierunku działa również ckrbrzA n-ftalina. Prze- 
dewszystkieni atoli należy wyciąć z fu ter 'fe miejsca, któ.ye naddarte zo­
stały przez mole, są one bowiem kolebką dla nowych pokoleń ̂ jJest to 
możliwepphoćby i z tego wzglgdu, że latanie futer odbywa sig«B;ek śladu

Usuwanie opalenizny.
Jedną z największych trosk pięknych dam po powrocie ze wsi 

jest... opalenizna Na wsi, wobec piękności natury i licznych wiejskich 
rozrywek, zapominają one o swojej cerze’fi wystawiają się niejednokro­
tnie na działanie promieni słonecznych. Te ostatnie są o tyle niedeli­
katne, że opalają jednakowo twarze niedbając.ycli o cerę, jak i dbałych 

■ o jej pnzejrzyśtość Iwowianek. To też wywołana przez ioh działanie 
opalenizna jest nie raz przyczyną trosk i prób rozmaitych, przedsiębra­
nych w celu usunięcia śladów pu. spędzonych na wsi wakacjach. Po­
dajemy przeto śródek, od dawna używany z naoer poniyslnemi wy­
nikami. l u t  boraksu rozpuszczamy w funcie wody przegotowanej lub 
różanej,ido powyższego roztworu dodajemy .4 łuty otrębów migdałowych 
(fuiyhir amyydalarmn), 10 łutów nalewki benzoesowej (tinctura lenzóds), 
oraz dwa n b ite ż ó łtk a  Płyn silnie mieszalnymi odstawiamjm.na póPgOr 
dżiny, po upływie fęgo "czasu dolewamy go do dwóch fu tów wody 
ogórkowej lub serwatki. Tak przygotowanym płynem zmywańiy twarz 
i ręcd.przed udaniem sig na spoczynek, następnego zaś di.ia rano uży­
wamy do umycia tylko wody . le‘niej. Płyn powyższy nietylko usuwa 
opaleniznę, ale nadto wydelikatma skófię,"(czyniąc ją  białą i miękką. 
Zamiast: powyższej mięszaniny, której przygotowanie wymaga dużo cza­
su, radzą używać tylko wody ogórkowej; “przygotowanej, w sposób na- 
stępujący. Obrane ogórki rozęSpramy na miaz‘gję, k tórą pozostawiam}' 
na trzy dni w ciepłem miejscu ; po upływie tego czasu miazgę tg wy­
żymamy przezłjpłótno i do ppecedzonogo płynu dodajemy równą obję­
tość wody przegotowanej.

Jakie są znaki uobrej gliny na cegłę.
Im mniej znajduje się w glinie otfćyjdi cz^ieł;? tem  ona jest le- , 

pszą. Obecność w glinie węglanu wapna daje się rozpozuać za pomocą 
kwasów, Łtórj»eh działanie towarzyszy bui-zeniu się i syczeniu występu­
jącego ze związku kwasu węglowego. Wapno zawsze szkodliwe/jest, w 
.ftegle, gdyż przez wypalenie nabiera dno własnośćj p r^ c iąg an ia  wilgo­
ci, przez .eo cegła staje się kruchą, a szcz ególnięj zimową porą, gdy 
wilgoć ta  w cegle zamarza i takową rozpycha. Jeżeli obok wapna dużo 
jest w glinie piasku, wtedy }cegła łatwo się rozpływa, co jest bardzo 
niedogodne przy wypalaniu. Do takiej więc g liny / zawierającej ddżo 
wapna, należy jak  najmniej dodawać piasku. 'Czwarta jego g)^ć7 juź‘ 
bywa zawieje. Przydatek jakichkolwiek soli, choćby wmiałej ilości 
sprawid-t-o, iż Ice^ła przyciąga wilgoci i staje się kruchą. Dlatego ,io  
glina, brana z powierzchni gruntu, w iele^aw ierająca -ęząśtek solnych, 
poćl względom dobroćrt zawsze ustępuje gliniak dobywanej zg łęb i ziemi 
Pfzydaj/Wy, się do gliny na cegłę piasek powinien być racżej/gniby niż 
miałki, bo pierwszy czyni ęgglę ściślejszą. Dodawać trzeba taki piasek,

Z drukarni nar. W. Manieckiego. Wydawca: Jtizef Itogosz.

który miewa w sobie jaknajm niej części wapiennych. Żelazo, znajdujące 
się w glinie, cegle nie szkodzi. Cegły nie powinny tracić formy przez 
wypalanie, nie powinny się ani kurczyć, ani pękać. Im  wyraźniej poka- 
znją się w glinie te ujemności, tem więcej potrzeba mieszać do niej 
grubego piasku. Wielu kopie glinę w jesieni, aby skruszała przez zimę- 
Nastąpi to wtedy tylko, gcły się w niej znajduje wapno i gdy go mróz 
przejmie. Lepiej jestąjtednak drobno glinę kopać i za świeża ją  zara: 
starannie przerobić Suszenie1 cegły jest bardzo ważną rzeczą Im  wol­
niej się odbyw i i dłużej się?ciągnie, tem  lepsza będzie cegła. Najodpo­
wiedniejszym do suszenia jest czas wiosenny lub jes'enny. Wielkie upa­
ły s;ą3 niekorzystne, gdyż cegła prędko"-zasycha po wierzchu, a wewnątrz 
pozostaje! wilgotną Lepiej jes t suszyć cegłę pod dachem, zakrytą od 
słońca i deszczu, aniżóli pod otwarłem niebem. Dostaf&czne wypalenie 
cegły; poznaje się po jej dźwięku, podobnym do dźwięku szkła i po jej 
spójności i lekkości. Cegła!, pokryta na zewnątrz niby polewą, jest naj­
lepszą i najodpowiedniejszą ną._clachówki ze względu swojej wytrwałości 
pa zmiany powietrza.

-Łam igłów ka.
(P ani liożem skiej ze Stanisławowa). 

Prostokąt głoskowy.
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Głoski w każdym szeregu poziomym należycie u porządkow anei 
tw orzą dwa imiona, jedno męzkie iffeńskie, Prostokąt składa się przeto 
z 2 8 'imiou. Środkowe głoski prostokątu dają imię i nazwisko w ie lk ih a  
go poety.

Jako premjum za rozwiązanie, pizeznaczamy Lam a  
„ H u m o re s k i11

Rozwiązanie zadania djamentowego z Nr. lt.

MM
m l  i j  Pioi-n

|T |E  |0  |1> |0 |R.|A.|
|A |E |0 |I > |Y |*  | I  |E |€ |

ID |A |B | ] y |L |E |Y |
g  E l u  m  

M i  
l£ J

A . E . O d y n ie c

Rozwiązanie zadania konikowego z Nru li.
Powraca już wiosua, śnieg taje i lód,
I żyje i rośnie tw ór ziemi i wod.
Gdzie tchnienie jej wionie, gdzie padnie jej ślad, 
Tam ptaszek zanucifjrozśmieje się kwiat.

Toż witaj nam luba !

Trafne rozwiązania obu zadań nadesłali: P. Wanda* 
Kopacz ze Stanisławowa, p. M. B ernacka z K rakow a. Za­
dania konikowego p. A leksander Godeł i p. Zygm unt- 
Smolka.

N agrodę otrzym ała p. k larja  Bernacka.

Zarządca drukarni i odpowiedzią lny red ak to r: Walenty Kodak.
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